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s jey organicznej. Do przedmiotn tegoj|ty „Dziennika Poznańskiego”, że w Galicyi 
F - Ń wrócimy w dalszym ciągu artykułu. nie się nie ATE wdziwej, u- 
Kołowacizna dziennikarska | Tutaj zań zaznaczamy, że przed wybo- |prawnionej sprawy ruskiej, PGE kine jj 
i | rami nie znalazły wielkie organa odpowie |powiada „Gazeta Narodowa“ frazesem, że 
jdniego slowa, ażeby wezwać i zachęcić oby- | „wszystko się zrobiło”. 
moskiewska irredenta Jwateli, jak należało do walki z żywiółami Dragi wielki organ Iwowski Ł si 
zdobył się 
y roz , nie mającemi prawa do także po dokonanem bezprawia na skonsta- 
w Galicyi. |agitacyi a wrębującemi się w organism asi, |towanie , że wybór stanisławowski jest „do- 
Ilekroć zajdzie jaki fakt szkodliwy, wy. wudem wielki 
Ł normalnym rozwoju spo-/ Ti 
ireas to, pikie dak aleje Sj Ty jak pon eeik, By To 
domyślą się zaraz, że pra .ą - ls, że w Galicyi pokatoje niew yzwolona n 
jakieś niecne „ Cenna to do- ś PpS gę społeczeństwa tak polskiego, jak ruskie: 
oł R "glewczasie.. Jont to czujność Moskwa, dopiero wtedy ockaglo się dzieo- |żę agitacys dozwolona i aprawaloon jest dla 
placówki, którauby w czasie wojny skazana sis” Jakis tę przekodnawie, i jah mę |towe nych i repreze n- 
í 2, , n yeb. w Przedlitawii, i 
an eae Arrea m za — y. kiedy  drość po przebudzenia zd bi obliesa wielkich dęńskiej radzie Aaga S in 


j ~ A A icystów ? à ) 
już nieprzyjaciel pominął czaty i chwyta a | Pobliora iata (rodowe wykiwać zatem na rzecz posła narodowości ruskiej Jub 


gardło w obozie. |szy większemi czcionkami artykuł o wyborze |  Agitseya natomiast ludziom, którzy się 
e przyznają do narodowości mo- 


skich. Sprawa ta oie wa nie wspólnego xe 
sprawą ludu ruskiego, sprawa ich, i 
do Indu, jest zdradą ludu, sprawy tej nako- 


nie, żo czynnik rozprzęgający, toz- |potraś dać rady odpowiedniej, Nie konice na 
kładezy, powołany został do pra-| 

zz menm ur Y r "ZZA 
r |wstańcy zmuszeni byli brać dwóc szturmem, Le- | Nieszczęśliwy więzień znajdował się w sta- 
|mański rejterował się od pokoju do pokoju, z nie nie do opisania, gdy się doń wybawcy zbli- 


éé lodwagą godag lopszej sprawy. Nareszcie został żyli. — Wyńędzniały i prawie zupełnie zidio- 
„SZATANY ! lujęty i oddany natychmiast pod sąd wojenny, a ciały, konat z przerażenia, jakby miał być sno- 
| naturalnie doraźny. i wu r med i katowany. 
Í Zeszła się cata ludność. Ani jeden człowiel yprowadzobo go przede dwór. Na widok 
Obrazek z naszych czasów Er za nim, ani też mie usigował go |mnóstwa lodzi i zbrojoych powstańców patrzał 
skreślił usprawiedliwiać, widząc w sądzie wojennym wy- | błędnem okiem pełaem niemego przestrachu. 
J. N,s 0. G. rok Boży. e Nareszcie, gdy mù ktoś mówi, że jest wol- 
aż Zbrodzień ten chciał głowę okupić pienią- |ny, I wskazuje na wiszącego kata Le! 


3 mańskiego, 

dami, — Dowódzea oddziału odepchnął ten 0- |trudno opisać wrażenie, jak doznaje ta dłago 

(Ciąg dalazy.) [kop — a Lemuóskiego kazał o peel dręczona ofiara na on Esa ' 

Do rza zbliżył się oddział powstańców | dworem na haku wbitym w rozłożyste ewo, Roztwiera szeroko — przeciera tako- 
1 stanął — w pobliskim lesie, Dowódzea na którym wieszano ubite dziki i jelenie. we — muszkuły walec: ARAS ciała widocznie 
wysłał kilku ludzi do Lemnńskiego, aby tenże | Według wskazówek dawanych przez lud, drłą — zaciska pięści, to znowu gniecie piersi, 
dostarczył żywności dla oddziału. Lemański ufny | przeszukano dwór, i znaleziono tajne wejście z|aby ma od wzruszenia nie pękły. — Wrosacie 
w bliskie sąsiedztwo Moskali w Częstochowie, | pokoju Lemauńskiego do podziemnego lochu Tam | dla przekonania skrada wię do wisięlca, dotyka 
wysłał posłańca o pomoc, © wysłańców oboz0- w okropnym nmieludzkim stanie, znaleziono wie- go z jakąś zwierzęcą radością — wzsrple zs 
wych przyjął najniegodziwiej; » nawet usiłował | śninka, który będąc przemytnikiom podczas osta- nogi — a gdy widzi, że ta hyena martwa, gry- 


ith podobno sehwytać i związać. Jtniej wyprawy zginął bez śladu. Żona i sąsie- zie ją w nogę. — Wydaje dziki krzyk radości — 
Posłaniec jednak został schwytany, a dwór |da byli przekonani, żo został gdzie ubity przoz obiega w około drzewo, i dopadając znowu trupa, 
wkrótce otoczony przez powstańców. [straż graniczną, jak się to często sdarzało. kąsa go. — Był gotów nawet trapa 


Cóż robi ten dziki zwierz — barykadujo się, | Wieśniaka tego, który miał obrachunek z Le- | poznogciami — 'aby się pomświć ne za mę- 
A mojąc broń straela z okna | rani ciężko mło-|maóskim 2 powodu sromu jakiego się tente do. kt doznane. 
dego chlopca, który wraz z ojcem stanął do bo- | puścił, z obawy zemsty lub dla bezkarnego za% | Gdy oddział wychodził z Zagórz, kilkuna= 
fu za niepodiegłość Ojczyzny. Lemański, wydał spokojenia ohaci, kazał Lemański schwytać po- |stu włościan, którzy przedtem łapali powstań; 
łem samem na siebie ostateczny wyrok. Po- | tajemnie i zamknął go w podziemnym lochu, |ców, wykonali przysięgę i wstąpili do szoregu. 


niee nie ma 


Dla tego, powtarzamy, agitacya obroń- 
ców Moskwy, nie jest uprawnioną, przeciwnie 
ka! ` 
a tkr a moskiewskioj znaj- 
. w lwowskiem „Siowie*; głosy 
-wj niewyzwolonej w Galicyi Mos 
kw vy, której niema, odzywają zr 
feljetonach Petersburgskich i iewskich 
Tyiedomostiej a slużaleze „Slowo* chwyta 
je skwapliwie i przedrakowaje. Ubolewają 
one nad tem, że lud raski w Galicyi oder- 
wany jest od łona religii szyzmatyckiej, od 
łona matki politycznej Moskwy, a w końcu 
daą do zrozamienia, że wybije wkrótce go- 
dzina zjednoczenia. I dzieje się to :6- 
wnocześnie, gdy ne'emiężowy lad raski Ukra- 
iny, Wolynia i Podola upomina się przynaj- 
mniej o język swój rodzinay, ruski 
moskiewski Z tym ludem powinna być spra- 
wa i lada Saag w Galicyi , lecz nie 
z ludźmi, którzy zbrodoiczą ręką chcą go 
prowadzić do zdrady, do zaparcia się same- 
go siebie, 
W ovec powyźszych faktów i bezpraw- 
pa! agitacyi dobrowulaych ów’ rząda 
koteryi . moskięwskiaj , iennikarstwo 
wielkie w Galicyi maiema, ża ilo obo- 
wiązek, gdy skonstatowało, iż „żle się 
„ dzieje”. 
Zkądże ta poblażliwość? © 
Rzaómy okieia wstecz. To dzieanikar- 
stwo przed laty zabijało wszelki rozwój ży- 
cia polityezaego i pablicznego. Wszystkie 
stowarzyszenia politycene upadły pod sar- 
kastyczoemi wycieczkami faryzeuszów libera- 
lismu, którzy w „Dzienniku Polskim“ czer- 


| ae swą mądrość w takim samym pseudo- 
iberałnem dziennikarstwie <omięko -nieimie. - 


kiem. Dziennik tea odgrywał rolę mentora, | 


szydził z obywateli, którzy mieli odwagę 
wystąpić publicznie; wątlił poczusie i samo- 
dzielność. Zawsze mu szio o formę, nie o 
rzecz i ducha. Słowem, pracował usilnie nad 
tem, ażeby obalić to co było. I mie stalo 
wkrótce w Galicyi ani jednego stowarzysze- 
nia poli 

wyrobili ladzie. Kołowacizna ta na nutę 

oppeohauerowskiego zwątpienia i nuędz- 
mego uaśladownietwa koneeptów liberalno 
żydowskich doszła nakosiee do tego, że się 
wyczerpał urscuał tych mądrości zapoż;czo- 
uych, i brakło odwagi do wczwania obywa- 
telstwa do czynów patryotycznych. Dziś ja- 
wne już uiedołęztwo polityczne. Poczucie 


Odtąd byli najprzychylaiejsi powstaniu, bło- 

gosławiąc tych, którzy ich uwoluili od mąk i 
prześladowania tego szatana sa ziemi, 
. Takie potwory wychował carat moskiewski 
i ochrautał dla swych niecnych celów. — Dla 
takich zbrodniarzy nie było kary, opróża rubli, 
któremi się dzielili  moskiewscy czynów. 
ey wtenczas, gdy.sa najmniejszy objaw 
tryotyczny, za luźno słowo wyrzeczone mieprze- 
zornie — kuto dé drąga żelaznego i pędzono 
w Sybir tysiącami nieszczęsne ofiacy. 

Wypada mi jeszcze powiedzieć, że Lemań- 
ski pochodził se szkoły mikczemnego renegata, 
er dla królestwa kongresowego Tur- 

utta 


Wyrzutek ten pobiera? osobne fundusze od | 
cara, aby miał środki, do demoralizowania mto- | 
dzieży”szlacheckiej, — Biada ofierze, która po- 
padła w jego sidła. Niewypuścił jej za swych) 
szponów, dopóki niezbrukał ciała i duszy nio- 
zbydlęcił i nienspiątnował bezwstydem. 

Nie jednostki — ale sotki najzacniejszgch 
imion i dobrze zasłułonych Ojczyźnie — zeszły | 
do ostatecznej moralacj i materyalnej nędzy 
p tym uroymistrzom wszelakiej rozpusty, — 

pijatyki, szulerstwa, orgie cyniczne snu- 


lobao obowiązku bronić ani | zabijane w innych, doprowadziło do pożąda- | swema stronal:twu, wi 
m galicyjski, ani wiedeńska Rada pań- 
a 


ET. Ai 


dusza jego- 
negu zapewne zatracenia poczucia w samym | gniona wawrzynów, wołała : „miejsce zróbcie 
sobie. Frazes o „wielkiej polityce* bez iuter- | mojemu stronnictwa!” Ażeby je zrobić, trzeba 
protacyi podawany z takiem zamiłowaniem |było uprzątnąć co zawadzało, a zawadzało 
przez „Dziennik Polski“, doprowadził go do | uajmocniej: niesamącoa 
bardzo maleńkiej polityki, bo do takiej, że 
mie widzi jat zadań obywatelskich. Daiń za- 
pewne nikt nie posądzi redakcyi „Dzien. 
pols:.* o wielką politykę i o zapędy do 
wielkich rzeczy i zadań. „Bo to, mosanie, poczciwe były serca, 
Drugi koryfeusı »zgana nmadpełtwiań- | ale do polityki nie mialo t» talentu. Mlysmy do- 
skiego, rodąktor „Gazety Narodowej“ stał od |pieso, my, redakcya „Czasu“ odkryli istotną 
u isti na straży swojej draźliwości |drogę i taktykę polityczaą dla narada. A 
chł ga a przewrotności uiemal azyatyc- |zatem sluchaj narodzie — jak zapisano w 
kiej. Koryfeusz ten nigdy sobie nie powie- |wicia szpaltach wyroczni podwawelskiej, 
dział: „Errare humanum estt (hłądaić to |slachaj: Nieomylność, ta my — kraj, to my — 
rzeęz ludzka) i rąbał zawszę dzielnie, gdy i prawość, i rozum i wszystkie dary Ducha 
szło o obronę interesów wedlug jego nieo- | świętego. i materyał na przyszłych legalnych 
mylności. Nie miał też czasu bronić spraw | budowniczych społec:nych i politycznych — 
publicznych bezwarunkowo, bezwzględnie. |to my, a ĉo nie po naszej myśli, to rawo- 


zm i ucie 
obywatelskie. Prawda i ka ok li 
tam wspomnienia piękać poczciwych, ale 
jak „Czas* moiemał „głupiutkich* oj- 
tów naszych. . 


nie | Ale zawsze przy każdej okoliczności miał | lucya !* 


dość papiera, ponieważ nie w obronie spra- Okropne słowo — gdyby nie było smie- 
wy, więc w obronie swego rozumu polityeż- |sxnem, straszne rozpędy, gdyby nie trąci 
nega, który dziś fatalnie się przedstawia | fakcyą, wielkie zamiary, gdyby o włolk 
|w obec spraw, która bronić trzeba, m uąd| można posądzać ludzi, którzy niejedaokrotnie 
któremi on jedynie łzę ubolewania roui. A | zdradzali, że stanowiska mają dla nich urok... 
zatem cóż począć, ażeby i dziś jesz ze stwier- | Lecz idźmy dalej. Po takiem zarekomendo- 
dzić, że nieomylność i bystrość polityczna | wania się na zbawców naroda, redaktoro- 


nara w których do dziś byliby | 


go uie opuściły? Oto sposób — odpowiada: 
„Robiliśmy wszystko co jest w mocy ludz- 
kiej, ale to już takie s; — my, 
redaktorowie, dziennikarstwo, my temu jak 
Boga kocham, nie winni*. 

Społeczeństwo! szanowni obywatele — 
czy dalibyście wiarę, czy dajecie takiema 
wyrokowi? Sądzimy że nie, stokroć nie 
Wierzymy przeciwnie, że społeczeństwo na 
sze zawsze i w krytyczniejszych chwilach 
zdobędzie się na pracę odpowiednią, ua 3a-| 
wodzielność, na poczucie obywatelskie, żel 
[tuu gdzie trzeba czynu i słowa, użyjo słowa, 
choćby może mniej parlamentarnie, ale skn- 
tocznie bez względa na pessymistów i ich 
uędzae doweipy i bez względa na wyrok in- 
|walidów politycznych i umysłowych. 

Í Ale omne trinum perfectum —i Galicyę 
skazały wyroki opatrzaości, ażeby poczuła | 
dzielność trójcy meutorskiej. Staję i stawał 
do akompasiameat1 i organ podwawelski 
jilekroć szło o to, ażeby stłamić jedno ze 
| stowarzyszeń politycznych. „Ozna* wodził 
rej w nawoływania o pr.cę organiczaą. Na 
| czem się ons zasadzala ? Trzeba było obalić 
wszystko także — (w tem zgoday 0a z papó- 


gam. liberalizmu), wszystko cv lo mieć 
styczność % „wielką polityką". Ponieważ 
„Czas“ szumbelanował tylko swoim panom, 


ły się jednem nieprzerwanem pasmem pod he- | 
tmaństwem tego wcielonego szatana, — krocio- 
we, milionowe fortuny rozpadały się, ginęły w, 
rynsztokowym błocie. 
Turkuł sam jedan stanął za legie sa-l 
trapów moskiewskich, i nikt nie miał odwagi 
tawić mu czoła — a chociażby plunąć w bez- 
zelne oblicza. | 


Gdy powróciłem w roku 1854. do kraju z| 
pierwszej mej emigracyi, miałem jeszcze dosyć | 
sposobności nńpatrzeć się — na ten okropay 
stan domoralizacyi. 

Dosyć było zwidzić chociaż jeden jar-| 
mark taki, jakie sią odbywały corocznie w Ło- 
*%iczu, Łęcznej, Jędrzejowie, Żar- 


wie organu podwawelskiego zaczęli ié 
i pelnią rolę cynicznego Chama RI 
grążonego we śnie ojta Noego. Przed ubey- 
mi pełaią obowiązki eunuchów, a w obec 
w o ile możności poo'żanogu si 


czeństwa, krzywą Samsona. I to 
ag śmieszne, gdyhy nie było występne. 
utaj moglibyśmy dać już odpowiedź, 


że pobłażliwość wielkich organów i indefe- 
rentyzm ich wobec spraw publicznych, meig 
źródło w pobłażliwości dla siebie, w zdro- 
źaem naciągania spraw do partyjnych wido- 
ków. Suma bowiem polityczuego rozumu 
wielkiej publicystyki da"się streścić w kilka 
ustępach, w kilka zdaniach. 
Koryfeuszegiwowscy mówią w obec 
wichrzeń bezprawnych, że „czas zastanowić 
się na seryo nad sytuacyą w kraju," konsta- 
tają dalej ospałość obywatelską i mają po- 
błażnnie dla agitacyi, a wielki organ pod- 
wawelski taką już w siebie potęgę i taki 
wpływ wszechmocay wmówił. że mu się zda- 
je, iż żadne zgubne żywioły mie zdolają 
zdezorganizować pracy yrganicznej Sejmu. 
Nam się inaczej wydaje. Zdaje się nam 
mianowicie, że aby stłamić to co jest boz- 
prawne, čo jest w obec ludu ruskiego i pol- 
skiego w Galieyi zdradą, należy dopomóda 
dv zwycięstwa tema, co jest uprawniona 


z z E o e 
łom do koczającej restanracyi „Warszawskiej.* 
Zacząwazy od gospodarza, kelnerów 4 ustuga- 


jących dźiewoząt, była to w całości płatna 


| szajka szpiegów, — mająca przywilej obdzierania 


jarmarkujących W sali jadalnej grała muzyka: 
Za stołami nutłok przeważnie obywateli siem- 
skich. Widziałeś starców siwowłosych , aż do 
mtokasów siedmnastoletnich. — Stoły zastawio* 
ne bateryami butelek. Muzyka grała „Krako- 
wiąki*, — po każdej. przegrywce spiewano zwro* 
tki na tę nutę. 

Usłyszawszy pierwszą, czułem żę mi krow 
1e wstyda wplynąła w policzki — na ozo- 
ło. — Co tylko wydać może w głosie ob- 
darty z wszelkiego pocznoia ludzkiego bozwstyd, 
zawarte było w tych plugawych pieśniach, A 


kach i innych miejscowościach. Jarmarki ta, czem która bezanniejsza — tem większemi była 
przedstawiały tak olhydaa obrazy upadku mo- | przyjmowana oklaskami. Starcy ryczeli z zado- 
ralaego i rozbestwienia, o jakich dzisiejsza poko- | Wolenia, — młodzi wpadali w zachwyt, a — jo- 
lenie (dzięki Bogu) — już niema nawet pojęcia. |dni i drudzy rzucali wykonawcom banknoty 


Orgie, na jakie wtedy jeszcze patrzałem wła. | " wee ma 
snemi oczami, mogło tylko piekło reżyszerować. | Takie sceny odgry wały się Ry dzień. biały 
, 3 n ą | podezas obiadów. — Niechaj sobie więc wyo- 
Straż | opiekę tych orgij, spełniali carsey |brażnia czytelnika dośpiewa, o ile to orgie po- 
armi — okryci chrestami. |tęgowały się w nocy. 
Nigdy w życia niezapomaę, gdy w r. 1855. | Niobyło nic dziwnego, jeżeli taki uczestaik* 
hawszy do Żarek dla kupna koni, wstąpi- |jarmarkowy, obywat:l ziemski, przybywsay na 


tand 


poje! 
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do sgitacyi. Należy tedy zarówno gorąco, | patrzności i w własnej pracy widzą zbawie- Ela nizczenia przeto pamięci moich 
jak kadego polskiego kandydata popiera | aie A BFW PEGI droteyh rodzioów Enika calej, pozna 
ybór szczerze ruskiego, ruskiego nie onice je oi o le- |iastytacyę naakową = 
moskiewskiego. pa, jawna, pod okiem Boga podj jelenie Aeaee ariran Pehara 


r praca, 
Konstytucya austryacka zapewniła o- ale i jedynie szlachetna. Wszelka inna może |mam bowiem to silne przekonan'e, ià otwioranio 
piekę i równouprawnienie żywiołom i naro- |mieć powodzenie chwilowe, ale jako owoc |i oddawanie na użytek pabliczey podebeych sdla. 
dowościom ruskim | polskim, ale nie mogła złych czynów, móci się krwawym odwetem |rów po większych miastach naszogo kraja, wiel- 
jej zapewnić żywiołom moskiewskim, bo te, | Pamiętać o tem powinni Rusini, i wziąć |ee ułatwi naukowe badania í przyczyni się silnie 
jakeśmy jut powiedzieli, mają potężnego rozbrat z iękliwością i nie pozwolić wieść |do rozbudzenia zamilowania naszej przyrody. 
cara w Petersburgu; więc gdyby władze |lud do zdrady własnej przeszłości. Do nas| Mazoa podobne zakładane i otwierane po mia- 
moskiewskie miały choć cień p", choć |za4, powtarzamy, należy wystąpić z popar- |stach takiego zoaczenia jak Lwów, skapiaą 
cień pozoru dopominania się o krzywdę ży- |ciem 1 ale tylko szczerze ruskiej | miejscowe naakowo siły, rozbudzają zamiłowanie 
wiołu rossyjskiego, toby wię bardzo nawet |sprawy a irredentystów komitetu Katkowa naukowe w kształcącej się młodzieży, 1 roznosrą 
brutalnie upomniały o to: Ale nie mają, bo piętnować jako zbrodniarzy w obee luda i |przes zwidzających je znajomość | popęd do ba- 
w Galicyi jest sprawa ruska, jest polska, leez państwa, które zapewnia rozwój narodowości |dania przyrody do najdalszych zakątków kraju, 
niema rosgyjskiej. zarówno polskiej, jak raskiej. i i 

Dla togo irredenta żywiołów moskiow- W obec zwycięstwa uczciwej, roskiej |płody ich otśczające, a tem samem służą bar- 
"skich w Galieyi jest bezpiawiem , możli- sprawy — nucieliną faryzeuszowskie lamenty |dto do pomnażania abiorów | poznawania pod 
wem jedynie w skutek pobłażliwości i nie- | komitetu irredentystów, a wobec zgody dwóch |waględem przyrodniczym najdalszych kręja v- 
dołęztwa, a z drugiej strony możliwem tyl- -i plemion, okaże s ę niemożebną zbro- | kolic". + 


|! , że kwestyi jiwiedliwej, „| dal Pi następnie nazwiska wszyst 
opó pe sepias ge A Ale trzeba szczerości, prac, i spręży. |kich, któray Mazcam siad Fenis SR. 
ictwa mie udziela się należytego poparcia stości; trzeba wytrwałości i umowy jasnoj. |żenie sprawia oa czytelnika uzasni, jąkie 61- 
Stczere uznanie i wypełnianie równo-| Vówozas sił połączonych inaczej za- |daje twórca masem, swoim dzielnym współpra- 
wnienia obu narodowości, musi wzmo- | WAŻY i na stosunki zobopólae. cownikom. Z umaniem takiem niestety nie za- 
enić ubie i może połączyć obie do zwalcza-| _ waze się dziś spotkamy. Chociażby praca grani- 
nis ohydnego, wsaynge poźsępiia bee czyła z poświęceniem , sasloga jej pozostaje w 
prawia w postaci moskiewskich irredentys- ELAS $ ; pań ao b-ard grei Bon 
tów galicyjskich. Muzeum imienia Dzieduszyckich | włotsimiere he. Doedanwgoki, daleki jonr m ue. 
Nie liezyliśmy ludzi prawych, oddanych kiego ima a- 
szczerze Rusi, sle wierzymy, iż są, uciśnieni we Lwowie. pitne eee pws osasse, onięszwpnaj 
; faryzeuszów moskiewskich, którzy pie- beissy. s si siębie dzielaych towarzyszy pracy, 
Kiedy kłamią lojalność i zawierają przymie- amordowani > ian A samiennością nio 
rza z drugą irredenta , żydowsko-germańską. (Dokożezenie ). pocasia y hh swego mecenasa, 


która od Austryi żąda wszystkiego a przy „Powstały więc trzy wielkie działy: soolo- tego nie możemy 
se | Ae więc podajemy go w całości: 


W obec takiej sytaneyi, w obec takich | naszego świata zwierzęcego | roślinnego, dzisiej 
falszywych proroków, eóż nataralniejszego, | ort 
jak przymierze, na równouprawnienia zawar- yć też przedstawioną ta część ziemi, któ- | iko tez łaskawych ly, 2 
ło pomiędzy Polakiem a Hapinom. Ale mus 74 zamiesrkujemy, | w również w calej swojej pracowników.  Najuinsym i aajdawaijety 
to być przymierze jawne, szczere, bos utajo- formacyj, a e aaa y pależące do minè: | wapółpracownikiem naka , j 


| 


starcza | śr ozamiat 

Mykmy jat dewo rzym do paco, zę bany Koza fe ym I pl at tow ało, me 
nania, że do zbawienia może nam dopomódz aegri dow R zaręczyn JE 
uż, . 


preyrsdę. Bardzo wiele wianiśmy obadwaj i 


h lub dalszych nie pomoże uam. Otóż Autor podgosi jak rodzina jego otaczała | Ernestowi S:hunerowi. Saksończyk z 
Day, 60 focia się także choćby nie opieką pierwsze prace utworzenia Muzeum, a |chowaniec i neged pierwszych zako m we. 
Wole owisów, którzy podobnie tylko w O- | powód salotonia tegoż podaje taki: | miec siek naszego atatocia; 
aeee 


jarmark z kilku lub kilkunastu tysiącami ru- Mocarz piekieł nie dał jednak ża wygraną, Wychowane przes carat takie płacy jak 
bli — albo uzyskawszy zmacaną kwotę z tran- |bo czuł, że jad jaki zapuścił, nie tak daiwe |Grodricka, Lemański, cbocisż ich mało było, 
xakcyi jarmarkowej, zostawił w ręku szulerów straci swą moe. tad 

i wszelakiej rozpusty nietylko wszystkie pienią- Rozdzielił naród ma czerwony i bie- 
dze, zegarki, pierścionki, konie, uprząż — 8 
sum z furmanem, powracał do domu żydowską | męczeńskiej, — żaś duch piekieł 
najętą furmanką. —, Ktokolwiek zań od H przypominającem 

orgij jarmarcznych wię chronił, ten mógł być |śniegami Sybiru. To też dziś jeszcze, mogliby- 
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pnia straciły nawet zmysł zachowawczy, iż nie 
pewien, że carska psiarnia szpiegów miespuszcza- śmy cało szeregi nazwisk przytoczyć wraz z ży- | widzisły, że Moskal wtyka chłopa polskiemu 
ła go ua chwilę z oka, notując go w podręczny |ciorysami: kto to przeważnie stawał pod białym nóż w rękę, aby go popchnąć do mordu braci 
spie, jako całowieko podejrzanego. jorastem, wywieszonym na drągu przez re ne-|bez względu, czy to czerwony lub biały. 

Toby była jednak tylko jedna strona medalu; |£ 3 tó w, hołdujących w znikczemnienia swemo| Pian ten ezatański niobył zanadto sachwały 
drugą przedstawiała niespożyta siła patryoty- | jeżeli zważymy, jakich uikczomności dopuraczali 
amu, do której piekło niemiało przystępu. | Naturalnie, że szkoła Torkułłów snalszła |się biali | jak się znącali nad ludem w chwili, 

Rosbestwienie kraja i  zdemoralizowanie | Się tam w komplecie. gdy po świątyniach Pańskich, brzmiały hymny : 


zostało w soacznej części zdruzgotane | zdepta-| Rok 1861. masia? w obec takich stosun. | Bože coś Polskę" lub „Z dymem połarów*. 
ne z pierwszym dniem wypadków 1861 r. |ków społecznych podjąć = walkę, bo Ate plan ten piekielny istniał i wyszedł z 
i domową | z wrogiem zewnętrznym. srataskiej spółki stowarzyszonej carskich rene- 
Dla tych spodlenia, które za dziesi: > 
tek lat atid prera do otehtani Baz | Rok 1861. był jakby dniem powszechnej |8%w, później udowodnimy faktami. 
możności ratunku, była krew pierwszych pięcia spowiedzi narodu. Każda dusza, w której jeszcze LW squledztwie moim w powiecie olkuskim 
poległych na ulicach Warszawy jedynym i naj- chociażby jedna iskierka Bota tlała, korzyła się mili od miasteczka Zarek a o trzy od 
skuteceniejszym egzoreyzmem. Te przez Mo- i stawała pod sztandarem męczeństwa. Reszta , dzierżawił wieś obywatel M. 
skwę rozbestwiona Polska, w jednej chwili wy- niepoprawnych grzeszników zaufawszy dotych- |to wdowiec, ojeieo pięciorga 
trzeźwinła z szału ! tak potężnie wyszłachetnia- | czasowej bezkarności t opiece carskiej — po- |zamożny, w skutek różnych 
ła, że to się jedynie stać mogło potęgą cudu stąpowiła stawiać opór bezczelnością | tonąć da- | politycznych, podupadł wreszcie ; — s właściniele 
Bolego. [iej w grzechu śmiertelnym. dóbr zmuszony był przejść na wiewielką dsier 


ii 
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Zbiory zwierząt kręgowych , przedstawiają 
się w lipou 1880 r. jak następuje: 
Zwierząt sących gatuuków 49, okazów 207 
Ptaków . „ ' 286 „ 1450 
Gadów' s » 6 „ 40 
Fłazów . 16 w Ne 
Ryb nabo n, 


ae 
Ogólna suma gat. 407 okazów 2111] 

Dalej nastę,ają zbiory zwierząt burkręgowch 

składające sią z dwoch części : zo zbiorów właś:i- 

wych i g przeglądowego zestawienia tych zwie- 
rząt za sklem dla szorszej publiczności, Zbiory 


te s się obecnie, a liczba gatanków i oka- 
sów jest mciej więcej tak zestawiona. 
gatunków okuzów 
Miękczaki (Mfolusca) 88 1251 
Raki ( Crustacea) 4 30 
Piuskwy (Hemiptera) 817 1.830 I 
Muchy (Diptera) 1.200 4.800 
Motyle (Lepi ) 1.460 4.350 
Pasezoly (Hemiptera) 1.000 4.000 
Sieciówki (Neuroptera) 264 eoo 
(Orthoptera) 64 330 
szeze ( Cołeoptera) 2.985 14 685 
(Arachnideae) 256 1.280 
Robaki (Formes) 11 20 
ZW pastępują Polipy i 


ne zestawienie nankowe — a dokonane przez 
prof. M. Łomnickiego i Dra Zygmunta Romera 

Zbiór muszli, 

„Dział botaniczny — umieszczony w trzech | 
poko jach. . 

Działy ; mineralogiczny, geologiczny | pale- | 
antologiczny. Dział ten przedstawia w całym 
przepychu bogactwo łona naszej ziemi. 

Nakoniec o najnowszym dziale, tak mówi 
autor katalogu: ` 

„Przechodzy teraz do najświeższych i naj- 
nałodszych zbiorów moich, d» działu ledwie za- 
<zętego: otnograficznogo i przed histo | 
rycznego. Działy te datują swój początsk i 
rozwój od wystawy światowej w Wiednia r. 
1873 i takiejże wyst:wy w Paryża w r. 1878. 


`| objaśnienia skróceń. 
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bądź miejscowym, bądź 
czasów j, a dziś już nieznanej ojco- 
wizny*, — 


słowami, które zapowne cały naród odczuje : 

„Oddając na użytek publiczny Muzeum, któ- 
rego dzieje powstania i całego roswou i stana 
obecnego ile możności wiernie skreśliłem, ośmie- 
lam się polecić je dalszej opiece kraju calego 
i wszystkich ladxi dobrej woli, a ci wszyscy, | 
którzy mnie dotąd w usiłowaniach moich wspie- 
rali, niech raczą przyjąć starym naszym obycza- 
jem, a z głębi serca wypowiedziane : 

„Panie Boża zapłać!“ 

Przewodnik go Muzeum obe muje na- 
| stępnie : 

1. Plan mazeam i cenny naukowo-dziejowy 
pogłąd na obszar ziemi, z jakiego mazeum pow- 


matycznego języka lacióakiogo. 
Systematycznie zestawione polskie nazwy 
ptaków tak ludowe jak z różnych wyjęte auto- | 
rów, z dodaniem numerów szaf i pojsdynczych 
okazów. g 
Dzieła polskie cytowane wedłag alfabetu i 


(dwóch gladiatorów. Pierwszy usiluje, aby szala 


obriów, zdjętych wiernie « naszych ekońomi- 
osno spolecznych fruktyfikacyj. 

W sali sądów przysięgłych zaczął się 24. 
b. m. odgrywać epilog dramatu, któremu się 
warto z bliska przypatrzyć, aby nabyć przeku- 
nania, włożyć palce w rang, — która zukażona 
sgnilizną, gangreną moralną, — rozkłada z kat- 
dym dniem nasze społeczeństwo, jakie żywioły 
oparte na doświadczenia 1 tysiącznych przykła- 
dach bęskarności , wstrzącają naszym bytom w 
najsilniejszych tegoż fundamentah — i samio- 
niają kraj w grazy bankructwa. : 

Zdanięm naszem, Ława przysięgłych ma 
tym rażem wyjątkowe zadanie, aby sa- 
mienność swą, spełoić ze «potęqowaną by- 
strością — aby się nie dać uwieść ułudnej obro- 
mię, która z obowiąsku wytężyć musi wszystkie 
siły, aby klientów obwinionych postawić w bis- 
lej szacie niewinności 

Oskarzyciel i obrońca przeustawiają jakby 


sprawiedliwości uzyskała równowagę, a drugi — 
jest mniej skrapalatny, gdyż ma jedynie zależy 
na chwale zwycięztwa, k 
Ławy sędziowskiej wybranej doraźnie ze 
społoczeństwa nieposzlakowanego obywatelstwa 
mie obowiązują paragrafy zwyklego kodeksu pra- 
wnego; ale kodeks sumienia i zaprzysiężenie Bo- 
ku. Gdy więc sprawa, o której Ława orzeka, 


Zestawienie alfabetyczne. skróceń nazwisk 
oheych. autorów i tytułów, dzieł powoły eaaych | 
w spisie niniejszym. | 
+. Alfabetyczne zestawienie miejscowości — | 
cytowanych w spisie. Í 
Imiona łaskawych dawców w duiale ptaków. | 

Całość tego przewodnika po muzeam nietyl- 
ko daje zaszczytne świadectwo wielkiej zaałagi 


krajowi dokonanej pracy calego żywota, ale | 
jako dzieło polskiej wiedzy jest zaszczytem | 
naroda. 


Ozość więc zasłudze snakomitego 
Obywatela! 


| 
| 
Z Izby Sądu karnego. | 


Hrehorowska sprawa. | 


Nazwa ta uzyskała już blisko od półtora | 
roku obywatelstwo we Lwowie. Z początku opo- 
wiadanu sobie na ucho, z pewną obawą — czy- 


Dział etnograficzny składa się na teraz głównie 
m przedmictów tak zwanego przemysłu domowe 
go włościan naszych, przemysła opartego jak | 
terasz jeszcze na „starej tradycyi, starym oby- | 


tawkę, aby tylko wychować syna Adolfai cztery | 
córki.: M. był tó w całem znaczeniu zacny cha- | 
rakter, posiadał niezwykłe wychowanie, nauki. 
kończył w sksdomii w Wilnie, zkąd w r. 30. 


wstąpił zaraz dó szeregów narodowych i odbył pozostawił pieniędzy, zmuszony jest na opędze- „p nikt go o nio nie podojrsywał, mimo że jut 


całą kampanię. > 


ny, których woń aczkolwiek w epoce szwicdlu 
mie jest niczem nowem, ale wtym wypadku za- | 
słagaje na szczególne nadzwyczajne nwzględaie- 
nie, albowiem stanowi panoramę nader cennych 


żyta | pszenicy, ale się nie zgodził — i udając 
wielce stroskanego, opowiada, że ojeiec w nocy | 
nagle umarł, a on przybywa aby zamówić co 
potrzeba do pogrzebu. — Że jednak ojciec nie- | 


į wig! 


nie stanowi jedynie zbrodoi jednostki, ale 
widocznie licznego koła występnych, które sa- 
graża rozkładowi społeczeństwa , tedy obowią- 
zek sędziego przysięgłego, przybiera jeszcze 
ksze znaczenie jak zwykle. 

A że tak zwana sprawa hrelorowska jest 
tego rodzaju, © tem wątpić nie można — je- 
żeli się przypatrzymy tak różnorodnym osobi- 
stościom oskarżonych, jako też różnego 
znaczenia świądkom zawezwanym przez Wy- 
soki trybunał. 

W sprawie „Horehorowskiej* przedstawia 
nm się taki obraz w sali Sqdów przysię- 


h, 

Trybunał. Przewodniczący Radca Uhle, 
assesorowie radcy Drdacki i Buszak. Pro- 
tokolista Le wieki. 

O k. Prokuratoryę zastępuje Dr, Dy- 
lewski. t 

Ława Sędziów przysięgłych Bar- 
dass, Machnicki, Momocki, Klein, Ga- 
lambosch, Popowicz, Dzikowski, Ka- 
liga, Reiner, Härter, Bernatsin, 
Prugar. £ 

Jako rzeczoznawcy, są obecni kaligrafowie 
Jachimowski i Tomaszewski. 

Obrońcy. Dr. Łubiński za  Kalasiołnc- 
kiego, Dr. Siterski za Wysockiego, Dr. 


który szedł do Warszawy, — kupuje bilet do 
Częstochowy i jedzie. — Z Qzęstochowy zaś po- 
jechał wprost do Warszawy. 


Chociaż nie wracał ze stacyi kolei do Ża- 


nie kosztów pogrzebowych sprzedać” 100 koroy | więdziaco, że poj m 
2 ` : pojechał dwie stacye dalej — do 
|sbóża. Prosi oraz żyda, aby mu porógł porobić Częstochowy -— bo zapewne to uczynił dla 


Di, którzy go bliżej póznali, gdy osiadł W zamówienia i to b i * 

F | zaraz, — bo pieniędzy niepo: 

olkaskiej ziemi, mieli dla niego największy | trzebuje prędzej, dopóki mie uskułoczni za- 
szacunek JW przeznaczenia było jednak, aby goi mówiců 

los dotykał nieustanemi krzyżami. Do najcięż-| ` | | 

szych należał — syn Adolf, który dostawszy Jak powiedział. tak zrobił; — chodząc po | 

mieście z wielce żałobną miną, zamówi? trumnę, | 

|światło pogrzebowe, krepo czarną i siostrom | 


skomplefowania sprawunków. — Fornal spał 
jak zabity, gdyż jak się później pokazało, do 
wódki wrzucał mu Adolfek opium 

Można sobie jednak wyobrazić, zdziwienie 
1 przerożenie mieszkańców Żarek a szozogólniej 
kupca zboża, gdy M. zaniepokojony że syn nie- 


się w szkołach w ręce nieuczciwych ludzi, od- 
rodził się formalnia od ojca, sprawiając mu nie- = pe Bid Poszedł de kla- | 
ustannie zgryzoty. Adolfa dzono zo szkół, materyć na suknie żałobne. — Poszedł do kla- i biki x 
zgryzoty. wyPpę: |ostoru do kolęży Paulinów zoprosić ich na ob trze do domu, przyjożdza osobiście do Żarek. 
(chód aby wyjechali, i t. d. Biedny M. z zakrwawionem sercom wracał 
|do domu stawszy się sktorom tak ohydnoj wic- 


a ojciec zmuszony był zatrzymać go w domu. 
Zepsutemu chłopakowi chciało się jednak 
używać; — a do tego środków ani sposobności W taki sposób zwiedziony kupiec zboża nie- gej — jaką wyrodny aya spowodował. — 
nie miał. | mając najmniejszego podejrzenia, wypłacił pienią- | al f 
|dze za 100 koroy pszenicy odebrawszy w zamian | M. był żywy — h > ri assy obchodził 
| kwit, że po pogrzebie zboże zabierze — a nawet | Pogrzeb syna, który skończył śmiercią moralną. 
| może, zaraz dziś po takowe pojechać. | (0. d n.) 


| 


Było to w r. 1860 w jesieni, gdy ojciec 
pie ate BOE a R Synalek ma- 
już widocznie ułężony plan, bierze z sobą 


fornala, o którym wiedział , że jest nałogowym 
pijakiem. To też zanim dojechał do 
f eaga kar pozostał bez ości. Adol- 

po ulokowania koni, idzie do żyda, który 


kilka dai poprzednio był u jego ojca dla kupna | 


| jedzie aby ztamtąd telcgrafować do 
|do krewnych, jedzie do Myczkowa; u że tak wy- 
|rachował, iż przybył przed nadejściem pociągu, 


. O pół mili od Żarek jest stacya kolei Wio- | 
Żarek, tak | deńsko-Warszowskiej. Adolf M. pod pozorem, że | 
Warszawy | 


Jackowski za Leona Popiela. Dr. Góroe- 
kl za Bank galicyjski kred. Dr. Madejski 
w imienia legatarynszów Dr. Majewski w imie 


Jako świadków wezwano: Marka Wyo- 
ckiego i Filomene Wysócką z Przemyśla, La- 
dwika Kalitę s Bakaczowiec, ks, Jana Kor- 
<czyńskiego „x Wojniłowa, Leona Mikockiego, 
Juljana Gatowskiego, Jana Kantego Kirchma- 


yera z Kratiwa, Foiwla Półtoraka, 
Lejzora Liniego, Marka Prhnkia, 
Majera Izaka Reitresa, Jakóba 
Pinklera, Mojżesza Menkesa ze 
Lwowa, Ambrozego Mrów a Rohaty. 
na, Michala Nowackiego x Medyniec, dr. W ta- 
dysława Balka zeLwowa Izaka Ha 
da me Lwowa, Abrahama Kurzera i 
Markusa Ardla ze Lwowa, Edwarda 
Simona, dr. Władysława Goreckie- 
goi. Bolesława Wysockiego, dyrektora 
Zdzisława Marchwickiego, dr. Ber- 
narda Goldmana ze Lwowa, Stefana Wy- 


sockiego z Zamarstynowa. Następnie wezwano | 


jako strony iuteresowane prywatne: Marje z 
Popielów Wysocką, Jadwigę Kirchmayer w Kra- 


kowie. Klaadyę Szynglarską, Dorotę Girtlero- | ci 


wą, Kazimierza Stechlińskiego, dr. Leona Ma- 
dejskiego z Brzeżan jako cesjonarjusza. 


ogkarzęnia; a takowe opiewają : 
„Florjan Wysocki 


wszystkich swych dzieci najbardziej sw 


go syna Kazimierza Jana dw. im.) 


Wysockiego. 

Miłość ta dla wyżwymienionego syna zna- 
lazła już w r. 1857 w tem swój wyraz, że 
4. p. Floryan Wysocki '/, część Hrehorowa ty- 
tutem darowizny Kazimierzowi Janowi Wysoc- 
kiemu odstąpił, poczem tenże jako właściciel 
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| 


na 1000 zł., tu- 


stanowi powyższy testament dalszy dowód miło- 
s Floryata do swego syna Kazimierza Ja- 
na 


go majątka. wkładając na niego jedynie obowią- 
zek do wypłaty reszty rodzeństwu tytulem loga- 
tów a to: Stefanowi Wysockiemu kwotę $000 s., 
Jadwidze Kirchmayerowej kwotę 3000 zł., Kian- 
dyi Szynglarskiej kwotę 4000 zł., Dorocie 
Girtlerowej kwotę 7000 zł, Piotrowi Wysockie- 
wn kwotę 7000 zł, Markowi Wysockiema kwo- 


- tę 9000 sł. i Bolesławowi Wysockiemu jiko 


|lezitymę kwotę 5000 zł. a w. oznaczając zara- 
[zem dla wypłaty powyższych legatów bardzó 
| korzystne warunki i termina 
Chcąc nadto uchronić swego syna Kazimie 
[zm od jakichkolwiek zarzutów, zrobił śp. Flo- 
jryan jeszcze końcowe zastrzeżenie, że wszyst- 
(kie na dobrach Hrehorów zahipotekowane dłagi 
wyłącznie na jego rzecz użyte zostały. 

W obec tej wyjątkowej skrupułatności po~ 
|ezciwezo ćzłowieka , 


nie można przypościć — ażeby człowiek, 
|ey się tak bliskim śmierci, a kochający 
syna Kazimierza tak gorąco 
| swego powyższego syna narazić na możliwy 
| tzat oszustwa i miał zamilczeć o istnieniu 
gów wekalowych, o ndzielenin pełnomocnictwa 


była tak zamaraną, Że zcemy kupna dóbr Hre: 
horów dnia 19. września 1878 ma 183 000 sł. 
a to pomimo udzialu Jana Kantego Kirchma- 
yera przy licytacyi, prócz legatów Stefana i 
Bolesława Wysockiego, którzy swe legata jeszcze 


Jak extrakt tabularny '/, części dóbr Hire- 
|borów jego własnych poucza, korzystał on za 
życia swego ojca w sposób nader 

s kredytu, bo po pozycyach tabularnych odnoszą- 
|cych się do wierzytelności bankowych na całych 
dobrach Hrehorów zahipotokowaaych weszła da. 


ie uciążli- 

wymi warankami zaciąganych dłagów, które od 
1875 począwszy hipotekę */, części dóbr Hre- 
Kazimierza Wysockiego obcią- 


PR], 
ih 


r. na zł. 
lturaka i Abrahama Karzera, z daty Lwów 


z 


wspomnisnej części 2aintabulowany został. Że | do zaciągnięcia bardzo znacznej pożyczki hipo- 23. kwietnia 1873 na 5000 sł. eskontowanym 
Floryav Wysocki był w. administracyi swego tecznej ua lichwiarskie procenta, a szczególnie n Feiwla Połturaka jak niemniej na wekslach 
majątku bardzo przezornym | skrupulatnym, Wy- o tej domośnej okoliczności, że do podpisania 2 daty 17. października 1874 na 5000 zł es- 
nika prócz z zeznań Kazimierza Wysockiego, we- | siebie na odnośnych wekslach i pełoomocnietwie kontowanym pierwotnie w galicyj- 
dle których om, jakkolwiek gospodarstwo całe awego syna, Kazimierza Wysockiego upoważnił, skim Banka kredytowym we Lwowie, 
samodzielnie prowadził, prawie do ostataich pominąwszy, że ta ostatnia okoliczność, ze wzgię- 4 następnie na Marka Fräokla przeniesionym 
czasów, ojon rachunki składać musial, i z tej du na poroszoną powyżej ostrożność śp. Florya- uwidoczuione podpisy Floryana Wysockiego jako 
bezsprzecznie charakterystycznej okoliczności, że | na Wysockiego przy prowadzenia interesów jako współakceptanta wspomnionych weksli przez Flo- 
pomimo licznej rodziay */, części dóbr Hreho- całkiem nieprawdopodobną uważaną być muasi. | ryana Wysockiego nie zostaly napisane. On sam | 
rów aż do śmierci Fləryana Wysockiego stać haera zeznań Jana Kantego Kirchmayera wy- przyżnaje, że podpis swego ojca na rzeczonych 
długawi w kwotach 16500 í 20000 zir. ma | jechał ś.p. Floryan Wysocki około 19. grudnia wekslach własnoręcznie umieścił. > 
rzecź galicyjskiego towarzystwa kredytowego 1874 ua święta do Krakowa, zajechal do swe- | 
ziemskiego, jak nie mniej dłogiem 15.000 złr.|go wyżwymiecionego zięcia, a zachorowawszy | 
na rzecz galicyjskiego akcyjnego banke bipotycz- na zapalenie płuc umarł, pozostawiając powyż- 
nego obciążone były, w czasie kjedy Stan ma- |sze rozporządzenie ostatniej woli — dnia 18 sty- 
jatku Hrehorów wedle zeznań Jana Kantego cznia 1875 w Krakowie. 

Kirchmayera był tak świetny, że wspomnianej Zaraz po śmierci á. p. Florynna Wysockie- | 
dobra wartości 200.000 złr. dosięgały. Opiera |go a przed ogłoszeniem powyższego testamentu 
jac się na zeznaniach Leona Mikuckiego, Jaljana przeniósł Kazimiera Wysocki aktem notarjalnym 


Przysnanie to Kazimierza Wysockiego tem 
bardziej na wiarę zasługuje, pońieważ rzęczo- 
znawcy sądowi badając z wyjątkową gruntowno- 
ścią podpisy „Floryana Wysockiego“ na rzeczo- 
mych wekslach, porównując je z pismem Flo- 
jryana Wysockiego niewątpliwie jego własnorę- 
| Sza z jednej, a z pismom Kazimierza Wy- 
| sockiègo z drugiej strony, z wszelką stanowczo- 


Gatowskiego, Jana Kirehmayera, Mar- 
ka Wysockiego, ks. Jama Korczyńskiego, i Mar- 
ka Ardia, jak nie mniej na treści testamentu 
przez 6. p. Floryana Wysockiego d 13 stycznia 
1875 w Krakowie notaryalnie zeznanego, można 
x wszełkiem uzasadnieniem twierdzić, że ó. p. 
Fioryan Wysocki prócz długów prywatnych w| 
powyźszem testamencie poszczegółnionych mie | 
miał w czasie swej śmierci innych niezabipote- | 
kowanych długów. | 

Z rzadką albowiem skrapulatnością wyraża | 
śp. Floryan Wysocki w powyższym testamencie, 
że obowiązkiem jego, uniwersalnym nokcsssorem | 
ustanowionego syna Kazimierza, będzie prócz | 
dłagów na 7/, częściach dóbr Hrehorów zakipo- | 
tekowanych także jego (Floryaua Wysockiego) | 
odręczne długi, a mianowicie Władysławowi | 
Szynglarskiema sześć matuk akcyi kolei poła- 
dniowej, Kaziwiorrowi i w obliga- 
cyach pożyczki narodowej z r. 1854, 2.500 sł. 


I 


z dnia 19. stycznia 1875 nie tylko swą wla- 
snońć "|, część dóbr Hrehorowa, ale adto wszyst- 


ścią orzekli, że rzeczone podpisy na wekalach 
nie przez Floryana Wysockiego, ale przez Kae * 


kie przyslagujące mu prawa do spadku ojcow- | 
skiego pa swą żonę Marye Wacławę 2 im. Wy- |zimierza Wysockiego napisóne zostały, 
socką, a sam przyznaje, te uczynił to celem | Jak zostanie, potrafił Kazimierz 
uwolnienia się od możliwych natrętnych nagaby- Wysocki od e. k. notaryusza w Roha- 
wań legatarynszów. |tymie Wincentego Kniaziołuckiego uzyskać 

Po śmierci 4. p. Florysma Wysockiego po- nieprawi dłową legalizacyą podpisów ak- 
sypały się nakazy zapłaty, akty notaryalne wagle- ceptantów oa wspomnianych weksiach, a wie 
dem zaciąanych dłagów sporządzane, napisy rzyć należy wyż wymienionym nabywcom wspo- 
kompromisarskie, jak 2 rogu obfitości, a uiektó- mnionych weksli, że oni wiedząc o tem, że śp. 
re z miej dają, popierając odnośne zeznania Floryan Wysocki jest zamożnym i porządńym 
świadka Jana Kantego Kirchmayera, dosadny obywatelem, ufając nadto, że notaryninie legali= 
dowód, że nisrezenie dóbr Hrehorów rozpoczęło zowuno podpisy Floryana Wysockiego z jego 
nią ns wielką skalę. że poczęto trwonienie lasów, własnej ręki pochodzą, nie wahali się bądź to 
te raciąano pożyczki hipoteczne pod najacią- | Kazimierzowi Wysockiemu osobiście, bądź toż 
źliwszewi warunkami na lichwiarskie procenta i| osobom przez niego do tego upoważnionym, jak“ 
że legatarynszo dowiedzieli się o tej gospodarce Stefanowi Wysockiemu, Izakowi Handowi lub 
dopiero wtenczas, kiedy ze względu na detery- | Leonowi Popieiowi odnośną walutę wekslową 
oracyą wspomnianych dóbr hipoteka takowych | wypłacić, 4 


tej 


podpisywania siebie na woksiach, narażać siebie 
i rodzinę swą na całego majątku. Odno- 
śnie do weksla z d. 1 tnika 1874, na 
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Wojsko pruskie wzmocnione, ale trzeba teź | 
wawocnić i ducha młodzieży, która wychowy- 
wang bywa w materjaliśmie i w obo 
jętności, którąby prawie naswać można 
zupełną pogardą Ojczyzny. (Prawie tak 
samo i u Polaków to wygląda) 

Tu już nie chodzi o jałowe formy w ojs ko 
we, nad. któremi się mordują we Franoyi, (1) 
lecz o wykształcenie ducha | — (We Franoji, 
jak wiadomo, młodzież szkólna już się uczy 
ruchów obrótów wojskowych). Rekrut się wnet 
nauczy mustry qd podoficera, ale zanim wejdzie 
do pułku, powiaień wiedzieć, dla czego nosi 
mundar królewski | 

Pod tym względem u Niemców jeszcze 
bardzo śle — pisze „Post“; — u Hiszpana 
Francuza, Anglika widzisz jeszcze jakieś- ns- 
rodowe poczucie ;— u Niemos zupełna 
obojętność i nieznajomość historyi własnego 
kraju. Prawda, żo póki nie było „cesarstwa“, 
to tam w tych Niemezech wyglądało okropnie, 
aleć teraz, pisze „Post*, nie potrzebują się 
Niemcy wstydzić Ojczyzny swojej 

Już w elementarnej szkole, pisze 
„Post*, należy bądzić uczucie patroty-| 
czne i ufność we własne siły. Trzeba już małym 


ałr. ż pr. do weksłu w mowie będącego 
odnoszącej tabularnie ubezpieczonej, weksel s 
d. 17. października 1874. na 5000 żłr, do sa- 
płsty i odnośna suma wekslowa została od kwo- 
ty pożyczkowej 20.000 złr, potrąconą a więc) 
spłaconą. Gdyby więc Kazimierz Wysocki nie 
miał zamiaru pokrzywdzenia legataryuszów tes- 
tamentowych swego ojca á. p. Floryana Wy- 
sockiego, byłby się postarał o kwit banku 
względem spłaty tej sumy, a względnie o de- 
ą ekstabulacyjną celem oczyszczenia hipo- 
teki dóbr spadkowych. Wedle własnego przy- 
zmania jednak postąpił on całkiem inaczej. 

Oto za pośrednictwem swego 
Adoradzcy prawnego adw. Dr. Balka 
wyjedaśł on w galicyjskimbanku kredytowym oes- 

pretensyi 5000 zł. na w spo 


„jprzedmiotem strachu sąsiadów |. ua 


„ |eałej Europie | że czynów ‘Fryderyka Wielkiego 
iii następców jego żaden inny nie zaómił. 


«gą zabipotekowanej 
mnianego adwokata, a postarawszy się 
Leona Popiela i Iza- 


| zahipotokowanej, 


kla otrzymując od niego walutą wekslową w 
kwocie 4.500 złr. wprowadził także tego osta- 


października 1874 ma 5000 złr., co tem łatwiej 
= mogło, ponieważ tabularne ubezpiecze- 


. Wiadomości z Ziem Polskich. 


Gotowość do wojny. Pod tym tytułem pi- lu miejscach tutejszego obwodu  rejencyjnego | Rzymianina , której 
w następującym ducha: |znaal agitatorzy (1) polskiego stron-'wali, — obecnie 


sia berlińska „Post 


chłopcom w żywych kolorach przedstawiać czy- 
ny bokaterów przeszłości. (Polacy! uczcie wię 
od gazety „Post” i róbcie jak ona miemeom 
czynić każe) — Niech się dzieci nauczą, że od 
pierwszej chwili, kiedy German (Niemiec) wy 
stąpił na linię bojową w Europie, był zawsze 


wszystkich pobojowiskach kuli ziemskiej; że 
giermańska straż przyboczna strzegła 
rzymskich imperatorów (cesarzy) ; że niemieckie 
landsknechty biły się w wiekach średnich po 


Nie możemy wprawdzie zaprowadzić spar- 
tańskich urządzeń, ale im bliżej tych arządzeń | 
będziemy, tym l:piej!! 

A gdy nadejdzie chwilą niebezpieczeństwa, 
to pokażemy, czegośmy warci; jeżeli ule gni e- 


|my, te przynajmaiej z chwałą, a wtedy i prze- 


ciwnicy nasi uznają w nas naród waleczny |..... 

Artykuł tea „Post“ dla tego zamieściła | 
jak sama mówi, ponieważ wedle jej zdania i 
zdania wielu innych coras częstszych głosów, 
do Niemiec zbliża się nieachroane niebezpie- 
czeństwo! 

Co się tyczy niebezpieczeństwa, za to my 
niemożemy brac odpowiedzialności, gdyż książe 
Bismark sam jeden trzyma niét polityki i od 
niego, ly rach figur aa szachownicy euro- 
pejskiej ; zastanawia nas tylko, że obok uspra- 
wiedliwionego zresztą patryot; gazeta tak 
bliska rządu jak „Post“, ciągle Niemców przy- 
gotownje do wojny. i to właśnie w tej chwili, 
gdzie ka. Bismark powiedział, że „o wojnie ani 
mowy nie ma!" Okropne idą czasy — i trzeba 
być na wszystko przygotowanym. 

0 tę jedność Niemców i o tego ducha pa- 
tryotycznego bądzie w Niemczech dosyć trudno; 
bod od niepamiętnych czasów, aż do dziś były 
tam wojny domowe, które nie są zdolne 
nakłonić Sasa, Austryska, Hanowerczyka, Hessa 
Nassawozyka itd., żeby się od pruskiego patryo- 
jaki zew- 


mowy być nie może, toby się zaslazł i patryo- 
tysń jak w r. 1870: 
Ale Moskwa patrzy na wschód, a Francuz 


Zakazy wydace do nauczycieli wielkopol- 


|skich w sprawie oświecenia ludu. (Z „Karyera 


Poza ) 

Zakazy to, oile się odnoszą do nauosycieli 
elementarnych , opierają się na rozporządzenia 
s dnia 18. mares 1872 r. powtórzone w „Schul- 


Blett* z dnia 17go maros 1880 roku. Powta- | nie 


raamy je tutaj w całości: 
1. W najnowszym czasie potworzyli w wie- 


niotwa narodowego różne stowarty- 
szenia, założone pod nazwą Towarzystw 
spiewu, Tow. przemysłowych, Kółek 
rolniczych, Towarzystwa Oświaty 
it. d, — a przyjmujące częściowo juž na mo- 
cy statutów, a ogólnie do faoto tylko Pola- 
ków na członków swoich. 

Poniewak te stowarzyszenia dopiero nieda- 
wno, a prawie wszędzie w jednym i tym samym 
powstały czasie , — przeto łatwo przypu- 
ścić (ao liegt die Vermuthang nahe), że 
stowarzyszenia to służyć mają- narodowo- polity- 
cznym usiłowaniom soparstystyczuym (astional- 
politischen Sonderbestrebuagen). 

Według sprawozdań, jakie mamy przed so- 
bą, wstąpili do tych towarzystw, lub woswos- 
ni zostali do wstąpienia do nich i nauczy” 
0iele. Ponieważ zaś nie możemy pozwolić ne 
to, aby nauczyciele brali udział w przedsięwzię- 
ciach, których cel mie jest jasny, i któreby od- 
wodząc naaczycieli od właściwych obowiązków 
ieh zawodu, łatwoby ich mogły stawić. w poto- 
teniu ich stanowisku nieodpowiedniem — przeto 
widzimy się spowodowanymi zakazać niniej- 
szem wyraźnie wszystkim uauczycielom ts- 
szego obwoda rejencyjnego, aby w takich towa 
rzystwach udaiała nie brali. 

Ktoby działał wbrew temu zakazowi, narasi 
się na odpowiednią karę. 

Poznań, 18. marca 1872. 

Król. Rejencya. — Wydział dla spraw kościel- 
nych i szkolnych. 
Banfig. 

Nr. 1426/72. Ila. 

2. Z saczególacgo powodu przypominamy 
wsżystkim nanczycielom naszego obwoda rejen- 
ćyjaego powyższe rozporzedzenie, dodając że nie 
tylko każdy bezpośredni udział nauczycieli w 
rzeczonych stowarzyszeniach , ale też każde ja- 
kiebądź współdziałanie w ich usiłowawiach nia 
da się pogodzić z obowiązkami nauczycieli jako 
urzędników — i że ci, którzy wbrew tema 
zakazowi działać będą, nusrażają się najniechy- 
bniej na skutki dla siebie jak najszkodliwsze. 

Poznań, dnia 18. marca 1880. 

Król. Rejencya. — Wydział dla spraw kościal- 


Bergius. 
Nr. 2106/80. Ilb, 


Echa lwowskie. 


Crego człek dzisiaj nie dożyje, to jaż same- 
mu tylko Bogu wiadomo. Ale prawda, świat 
się przecież kołem obraca — © my tego nie 
czujemy niby — a więc cóżby dziwnego było, 
aby kula siemska, zamiast się kręcić od wscho- 
du ku zachodowi, tak dis odmiany zaczęła ko- 
ziołkować z północy ku południowi. Wprawdzie 
potrzebaby dla osi. ziemskiej prześwidrować 
dziurę całkiem nową | sprawić nowe paawie, 
końce osi mogłyby spoczywać ; — 


w których 
ludzie myślą już jak x Ameryki prze- 


ale jeżeli 


rey się zjechali do stolicy Nadpełtwiańskiej oe- 
lem radzenia nad „mamoną światową”, hipote- 
kowang primo loco na „paterns rara“, jak 
mawiał wielce szanowny pao „Horse 
cy Rzymiania*, co to umarł na taskawym 
chlebie Mec nasa. 

U nas twierdzą, — że nasi Bonenati ot 
Possesionati weale nie, albo bardzo mało znaczą. 
p GC TOSA 
wozo $ y to było prawdą — 
toby I woabódsiesiącia i sześcia braci herbowych 
mie wiedziało o ś.p. Horacym, s nauka 
jego już dawno poszłaby w las na grzyby. 

Im to zawdzięczyć należy, że nauka zacnego 
nasi ojcowie nie praktyko- 
s „postępem ducha czasa* 


weszła w praktykę filaatropijną. W towarzystwie 
„paternorum rurum*, postanowiono wybrać „Dy- 
rektora*, a jak wielu twierdziło „dla odświe- 
tenia* krwi dyrekcyjnej | wprawienia 
tejże w szybszy obieg. Gdy nadeszła chwila 
operacyi — wytworzyła się po naszemu „borba*, 
jakie szczególne składniki ma ta krew zawierać. 
Stanęli do walki „Sanoczaaie i Podolanie* 
Pierwsi w szlacheckim ferworze chcąa zadoku- 
mentówać postępową tradycyę, żądali aby Dy- 
rektor był nietylko „Bene-aatus* ale w naj- 
obszerniejszym słowa tego znaczenia „Posse- 
alonatus* to jest, aby oprócz „paterna rura“ 
gromatycznie: „czytaty i pi 
a w dodatku znał „exrpodite* 
cztery działania arytmetyczne . 
Ba! ale cóż ztego, kiedy Podolanie stojąc 


twardo przy maksymie żywota swego patrona | 


p. Kazimierza s Rożysk — jednogłośnie sa- 
wołali: „naj bude jak buwało* oo w te- 
chnicznem wyrażenia „ wa" znaczy : 
że krzesła „Iyrektorskie* są tylko dla wy- 
sałużonych emerytów, dla których „pa- 
teraa rura“ stały się już tylko „symbolicznym 
znakiem”. Pomimo tej zasady pp. Nanoczanie 


|.firehorowskiej sprawie” — Dzięki e. k. 


|suać ajo z osobistością, przez którą 
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chaie — „dziegeiem*, — 

Ktoby ohciał twierdzić, że u nos niema lu- 
dzi znakomitych , szczególniej na polu wyt- 
szego finansowania, ten obecnie ma 
sposobność przekonania , jeżeli się chociaż w 
ostatnim dniu przysłucha przy ulicy Halickiej, 


Prokuratoryi, która inscenując to.przedstawienie, | 
dała sposobność i szerszej publiczńości zapo- 


janajnowszy system oansowania , oszczędzi 
jniezawodaie memało trosk i bezsonaych nocy | 
| Jego Excelienoyi ministrowi Danajewskiemu. Jest 
to wielce ciekawy sposób, jak się przez prze- 
|wrócenie, przywraca wartość waluty. 
| Wynalazcą tego systemu jest pewien Doetor 
Juris utriasquę. | 
Z powoda ‘braku miejsca w nioiejszym nume- | 
rze odsyłamy szan. czytelników do sprawozdań | 
ze sprawy Hrehorowskiej, które niebawem 
po ukończeniu tejże wyjdzie w osobnej odbitoe 
abroszurowanej. 


| 


nas w. poszanowania, jeżeli tylko miezapa- | kupstwa, 


chcieli przebojem usadzić na krżeśle dyrektor- | 


Kronika. 


skiem brata szłacheica, dopatrując w nim = | 
kie odpowiednie przymioty. Pytanie, na czemby | Z powodu wyborów 
się było skończyło, gdyby przymusowy preten- | gzapełninjącysh de pprago sdri 


dent nieby? zawołał; „Ależ panowie bracia ! — 
dziękuję wam — moje stosunki fiaansowe LJ | 
Bogu dzięki zupełnie uregulowane“! 

Argument ten poskutkował -- uszanowano | 
tradycyę flantropijaą, i zasiadł mąż doświad- 
crony — na łaskawym chlebie — w krześle 
dyrektorskim. 

„W domu Narodaym* znowu pokazał się 
„zask*, do którego można przywiągsć takie zna- 
czenie jak do komety z ogonem a jaz inal mó- 
wią miotły, która zwykle grozi, gdy dzieci na 
ziemi są zbyt niegrzeczne. 
> Ojcowie Domu Narodnego dla splendoru | 
sali, sprowadzili aż ośm zwierciadeł w złocistych | 
ramach zdobnych w „ruskie halicki lwy”. 
Lwy te bogato złociste, były dziełam przyjaciół 
politycznych z nad Sinego Dunaju, którzy jakto | 
z doświadczenia wiemy, zaopatrują nos w spe- | 


we Lwowie, zaprasza Zarząd Stowarzyszenia | 
„Spójnia* na zgromadzenie publiczne, w cela | 
przeprowadzenie dyskusyi nad sprawą re-| 
prezentacyi ' przemysłowo - handlo-| 
wych w Galieyi, — Zgromadzenie rozpocanie 
się o godz. 4-tej popoładniu w niedzielę da. 27. | 
lutego 1881, w sali ratuszowej. i 


|. Redaktor „Dziennika dia 
(Chamski recte Dzikowski — dopuścił się 
jw Nr. 6 tego pisma nikczemnych obelg przeciw 
Redaktorowi „Sztandaru polskiego“ i „Strażaicy 
polskiej”. 

Za obelgi te odpowiadać będzie Chamski 
recte Dzikowski przed kratkami Sądów — 


| 


Nieomieszkamy donieść, gdy termin rozpra- 


oyńlności: „galizische  Waare*, jaką tylko) A 
uózdeczaa przyjaźń polityczna wytworzyć | "7 Publicznej naznaczony zostanie. 
może. | 


Złociste lewki, opromienione na rece i damosimy, że na „Sąłach 
towym bala elektrycznem światłem, tak *P-| prsysięgtych* — gdzie się obecnie toczy apra- 
stały olśgione, że się potym oblały i — ma- wa „Hrelorowska* — rzucająca nader jaskrawe 
luczko — stopniały jak marcowy śnieg, lab kam- | świażło na nasz» stosonki społeczne w Galicyi, 
fora bez pieprzu, A że ua tym bala byli po | „Dzi onatki lwowskie" — nie są przes 
wie sami Doktorowie — © wigo lndzie mądrzy **y0h reporterów reprezentowane — Jak lop'ej 
i myślący różnie o tem znaku twierdzili. pij rara twierdzą, do tej bag zee" 1] 

È siak — a tea tak; — s żaden nię! Wodowane — gria.znością względem „ 
z | galicyjskiego dia kredytu“ — którego głównym 

My dowiedziawszy się o tem, oczokiwaji- | dyrektorem jest p. Edward Simon, dotych- 
śmy ostatniego starego Lirnika a jak Bóg przy- Czasowy Poseł na Sejm i Prozes Izby 
kazał kość z kości Rusian. Na nasze opowią- |ha ndlowej wo Lwowie. — Jak niektórzy | 
danie o złocistych lewkach — pokiwsł staro- twierdzą, jest podobno w sali obecny jakiś pla- | 
wina osiwiałą głową, podumał — a w końcu | tając/ — międzynarodowy „Szrelbiagsłe* — 
westchnąwszy głęboko, tak się odezwał, i cho- | który poglądy «we odstępuje — „przeka 
ciaż twardy Rusin, niewakał się do „Lacha“ — |dzony m* — Tlmesom. — Pakt ten powo- 
jego językiem przemówić : jduje nas, aby sprawa: krehorowska jako wielce 

„Oto widzicie* — jak to u was mówią: pouczająca wyszła w prawdaiwyńskolorycie, a że 
„sen mara, Pan Bóg wiara* ale są „znaki* z ramy naszego pisma „są za szczupłe, 
których się śmiać niewołne ani ich zapoznawać. takową W osobnej broszurze. Sdrawordanie 
| może staremu, oo to już dużo widział | wie- to otrymają Bsan. Prenameratowie „Sstandara 
le zapamięta — to lęk w duszy — aby te lwy | polskiego“ i „Strażnicy poiskiej* bezpłatnie, 
nasze „ruskie“ haliokie — haj El Ena będzie do nabycia po 
stały | niepomordowane przez dwugłowe orły. 

altem sung tu Ruś Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy 
polacy ij fo laira „Schreibiogełes* jest spruwordawcą do „Pres- 
wiedeńskich — i referowal równocześnie 
akt oskarzenia se sprawy hrehorowskiej do 


prawego Rusins, 6 | w naszem koroniarskicm i 
lackiem sercu d.iwnie się żałośnie zrobiło. i Wybory do izby Zwracamy 

Bez wątpienia jest to tylko zwykły ludz- uwagy wszystkich pp. Obywateli wyborców, że 
ki wypadek | figiel, który tam jakiś „nie- nieuczciwa s$zacherka, Która wybory ebeo 
wiara" splata? nam na żart i na śmięch, — wyzyskać. dla osobistych — a z dobrem prze- 
chociaż całą duszą kochamy nasze „bisté pta- | wysiu i handlu krajowego nie mających mic wspól 
s” — te | „Lew raski“ jest i będzie u: nego widoków, dopuszcza się baniebniego prze- 


wyl 
i mniejszych kupców wykupują. 

Zwracamy uwagę, że sprzedać kartę 
wyborezą może tylko człowiek nieuczciwy — 
wróg kraja, wróg niebie samego, który się 
już wyzuł s resztek.honoru i prawości, 
Taki zrywa dobrowolnie z czcią obywatelską i 
staje się Jadaszem Iskariotą wobec braci 
swoich. 

Zwracamy uwagę na dwóch takich haudełe- 
sów, którzy 


Srachraje ci nazywają się : 

Goldberg blacharz, — Porjes jubiler 
którzy pracają dla wyboru Lazarusa dyro- 
ktora Banka hipotecznego. $ 

Ani Lazwrus, ani Edward Simoa 
nie mogą być wybrani do Isy handlowej sa 
prezesów. 


Isba handlowa po 
dać z ludzi nozciwych, n 
wanych. 
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, wozdawcy „Gazety lwowskiej* t 
Diae polskiego“ ak daiak dnis 
dzisiejszego wydelegowani na sprawę Hreho= 


Dziwić się jednak wypada, że właśnie 
„Gazeta lwowska”, która ma zwykle znakomite 
hrehorowskiej 


„Jaśnie Wiełmożny Panie Marszałka 'Pra- 
oa mad oświatą luda i podniesieniem jego do 
brobyta należy do najważniejszych zadań Baro- 


Widens © OE PAŁ TaN; praszał już o poparcie Jaśnie Wielmożnych Pa- 
lud sam, ciężki do się ze sna ciem- | P? ) e 
far j uleradności, potrzebuje =r Marszałków | Przedwietae Wydziały po 


ale è 
Celem jej ma być oświata i rozwój gospodar- | 
zbliżenie sią życzliwe do la- 

du, wspieranie go radą | materysiną pomocą, 
roskrzewianie dobrych pism i dzięłek ludowych 
zakładanie czytolni | kółek rolniczych 

Kto to będzie wszystko robil? Kw tych 
środków używać powinaien wytrwaló i statecznie, 
nie zrażając się niechęcią luda ? 

Bez wątpienia, w pierwszym rzędzie da- 
chowni jego duszpasterze, Ale nawet na. gorli- | 


[te lud jeszoce do tago nie przygotowany. 


— 15% — 


Dłatego to nitoj podpisany, pracując od] 


ków | powołania Wydziałów powiatowych w tym 
kieruoku panuje w zasadzie zgodae zapatry- 
wanie. 


kładanie czytelni i kółek rolniczych, słowem 
|aeżymiły bardzo wiele. Inne odpowiedziały, ve 
to mie wchodzi w ich zakres dzialania (?), iane 
że ale mają ka tema środków — jeszcze jane, 


Niżej podpisany tawy, że dziś kierunek 


o |lat jaż siedmia nad podniesieniem oświaty i do- jego działania i tendencya pism jegu jat dosta- 

brobytu przes wydawni-twa pism ludowych, | teznie jest wypróbowaną, — | że odezwa ‘jogo 

przez wieco I kólka rolnicze niejednokrotnie u- |niniejsza jag wszędzie przychylnie przyjętą 
zostanie. 


Ks. St. Stojałowski. 
` Odezwa ta oparta jest na projekcie pana 


Musi jednak wyznać otwarcie, że zaledwie Gheffora samgo jeż u mą I wiiiso . srame- 
|masa zaj z podł Tubro | "nego ekonomisty, ma który to projekt jako 
jed rozmaitych Wydziałów powiatowych nadeszły, | wielkiej doniosłości zwracamy szczególaą uwagę 
poznać latwo, że nie wszędzie ©» do obowiąz: | czytelników, 


| Niektóre Wydziały sapreoamerowały sma- |atorów nasrych dołącza się dodatek: Ceanik 
czay liczbę egiemplaczy pisemek, poparly 20 | ah + głównejo składu Teofila. Łuckiego. 


mæ- Miejscowe jak I z prowineyi Listy 


| pieniężne i przekazy na prenumeratę prosimy 
Wśród tej zdań różnicy niepodobna aby a 
łudze autonomiczae, | wielkie dzieło oświaty połączonemi silami mogło przysyłać zawsze pod adresem: Do Admini- 
kelskiego wyszłe i do aon Loary an, a ni a6 Se ara stracyi (lab Ekspedycyi) Sztandaru pol- 
skie butków. powinna, | PET pat Se pólowytwzi sęp usunięta. skiego (lub Strażnicy: polskiej), 
my sprawę oświaty | dobrobytu — is całą e- | Fakt, że po za plecyma włads rządowychi kra- | nua ręce pana Szczęsnego Beduarskiegu, w dra- 
popierać dzieło odrodze: „|jowych Indzie złej woli ssersą ugiiacyę prze- 
ograaiezono i peł omy peat rieka | mot, propagują oświatę śgubną. nakasuje tem karel p. Amny Wajdowiczowej, Rynek I 9. 
władz autonomicznych w innych kieranka -h, tem bardziej władzom autonomicznym wzięcia w swej 
bardziej rozwijać się może za swobodą i pew. ręce przewodnictwa | kieranka pracy i agitaeyi | 
nym skutkiem ich działalności w kieranka mo- | narodowej wśród lada i popierania pracy wypró- 
ralnym, | bowanej, wezciwej teudencyi. l 


—— 


Lwowie. 
Bukiety Balowse świeże 


NARZZNŃ | 


„OPRAWA GRERUGOWSKA Z wajgustowniej okladane 
tocząca się obecnie przed kratkami „Sadów | Braggs e A faman bez mensze- 


przysięgłych“ we Lwowie, 


wyjdzie bezgwłoczuíe, pa ukońszemia procesu z pod prasy makia 
dom Redakcyi „Sztandaru polskiego* i . . H 
e w drukami pasi A, Wajdywicz wa Lwogio Byrek in 9. || 
gozwkia 1abycia tejie broszury po cenie 20 ot. uyrazamy i 
przesyłać « zalączeriem msleżytsci w „markach porztowych, f 
lub przekazami pocstowomi pod adresem ; | 
Admitnistracya .Śztaudara polskiego“ i 
„Strażnicy polskiej" we Lwowie ftynek 1.9. 


BOLESŁAW Najtańsze pism® polskie | OS dia 


| à 
ay =. sans . Pa eariy aid | OZERN ICKI | 


| tek, jakoteż w 
JE Ordery kotylionowe w wielkim wyborze, 
Kameliowe kwiaty świeże w listkach 


poleca 
Gtówny Skład Nasion 


TEOFILA ŁUCKIEGO 


we Lwowie, plac Halicki |. 15, w gmacha Banku hipotecr. 
KW Nowy cennik pasion na rok bieżący jat opuści: prasę i 


rozsała się go ba żądacie franco, 
ip 
L 


YTY Z 


SZCZ 


cone literaturze, spra om społeczny a 


w Bolteie, „odnesktm — wych przedre. 
pea lai Are. Aleca, | Bonzodataktm = wyć ię ili | - Gustaw Wichort kauczukowy i oliwny 
Pronutmerata całoroczna 3 zły. $) et. | 


porinuje i wykonuje wszelkie robot 
eni i przedsiębioycze ma swój . półroczna l „ 10, 
wlascy lub iuteresowanych rachunek wi m 
Przyjwuje wykonanie wszelkich robòt) „Gazeta ejska 
an cemencie lub z cementu pod gwe- edyne pismo dla luda i gospodarzy 
ranc)4. wiejskich — wychodzi dwa razy ma) 
Polecn Í miesiąc każdego Igo I lgo. | 
ż Prenumuratę ealoroczna 2 zł. 20 et, 
CERRI KRAJOWI pea i OC | 
swego wyrobu, nio us w „ Skisdająey przedpłatę eałoroczną m 
dobroci oemeniem zagrźnieznym pijcie, Bowowagi | „at y | E. Rząc 
a spaesnis od takowych tańszy. Meski". stezymuią odwrotny poczte, zystkięk "dajnayszyeh barwach, | . zĄCY 
Udaiela bezplatnie szczegółowych 2 zł, w. a. ub za doplatz 3 zł. w pig- zzelkto rodzaje mezkich i damskich | - 


iafe j kzwiezck, sky Kiloan DOA w Krakowie. 
formacyj wszechstronzego zastosowa- ki iw E jy rękawiczek, skóry łosiowo i jelonkowe > 
nia | użycla cementr. onne olakiej Uerzepa Me. Darina Bor |à? pokzyeia look, podasaki, torby my: | Prawdziwa 


Ware! h kowskie di że j 5 zj. śliwskie, czapki mundurowe i cywilny pu x 0 
saina rii maS a e AE ES azalik, kraratki. sziki zzasrówkiy| 9 ODA KOLONSKA 
le, jezoc| gminie! ezne 
Sklad cementu dla Lwowa Fremumerstę przyjmuja | Log AL A perfumy i kósmetyki 


u Jana Sohumana Księgarnia K. Łukaszewicza 79 "tyeh umiaczowanych Pane E az eens 


phre Maryacki L 9. we Lwowie, Zawówiewia z prowineył uskate. | J. Piepcza we Lwowie 
emiają się odwrotną pocztą. 4 Berariytski |. 1. 
cca 


z e e a REPREZE o azws=wzaaczńwodnć T AERIS 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor L N. 2 Oleksowa Gniewosz. Z drukarni Anny Wajdowicz (pt. Poremby), Rynek 1.9. 
Pod sarząlem Szczęsnego Bednarskiego. 


$ > A 
*rekawicznik 1 bandażysta znane już jako środki niezawoine 
ręki h k J lzatezpieczająco obuwie i wszel- 
kie przybory skórzane 
od wilgoci i konserwnjące takowe. 
Czornidła (mware-), salonowe 
bez wolnego kwam, oliwno - iady- 
|goxe w dwóch gatunkach na sposób 
angielski wyrabiane, konserwujące obne 
Jwie, wyrabia i rozsyla fabryka 


we Lwowie, Rynek, |. 28 
poleca łaskaw; m względom swój 
skład 


wlasnego wyrobu | 
wszelkiego rodza n 


TOWARÓW RĘKAWICZNICZYC 


mianowicie : 


amerykańskie jelonkowe spodnie I 
kaftan 


